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wielu spośród nich zg'iłnęlo, część 
rooprO&Zyła. się Po świecie. Po­
zostali, oi najmłodsi, odnalezie­
ni przez GaJ.la, roizpocz.ęłi z.nów 
pracę. Tym lt"azem w Kraikow.ie. 
Ulica. WarszaJW5ka 5. Talk, ta!k, 
przytulk.u nied061"lJłym jeszcze 
(obraza booka!) ,;komediiantom" 
udtLielity Siostry Szacy1tki. I, trze­
ba przyznać, llru obopólnemu za-­
do.woleniu. Ostaltecmie styl życia 
zakom111ic i uczestników studium 
.niewiele od Sliebie odbiegał. Od­
izolowani, od 1WS.Zellkdch poikus 

zewnętiranego świalta„ 1Woilni od 
pieniędzy, wolni od .wybujafych, 
niepotrzebnydh ambicyjek. i ma-
17..eń o alktomkiej kcM-ierze od 

strooy ruter - . studenci Galla 
stanowili zwartą, zżytą grupę lu­
dizi~ którydi mist:rż naiuczył mi­
łości do ioh przyszłego zaiwOOu, 
którym mistrz cale dnie :batrdzo 
ddkładnie potrafil W)'J>ełn5c pra~ 

cą w mającym dopiero powstać 

tealtrze. GaU prójElkstowal kosltiu­
my i dekoracje, Gall fundował 

lody, GaU obdarzył dziewczęta 

br-01Szkami.okotami~ a chłopców 

latlko.nikami. GaU .wreszcie uczył; 
Gall przerobił cały program · 
szkoły •teatralnej w ciągu niemal 
półtora 1"0lku. Potem, pot.em 
wt!tl.yscy zwinę'1i manaiUk:i i poje­
chali do tego prawd;illiwego, wy­
marzonego teaitni. 

~arbara Krafftówna. w M ag azynie Mód Krylowa, Wrocław 
1952, reż. Stanisław Bugajski 

Akc;a czę§ci drugłej rozgrywa ałę 

w Tr,ójmtdcie w tatach 1946-194!>. 

Teatr W y b r z e ż e pod kierownłc- . 

twem Galla rozpoczyna · normalnq 

pracę. zaczęło się wszystko od 

Szekspira. W B Il ·1 t a d y n i e Sło­

wackiego, Barbara Krat ftówna otrzy­

muje rolę Chochlłka; potem Kast 

w sztuce Rittnera W m a ł y m 

d o m k u, potem Klary w P y g­

m alt o n ie Shawa. W weselu 
SYLWETKI AKTORÓW 

BARBARA KRAFFTOWNA 
· Wysptańs1dego Krafftówna gra ro­

lę Haneczki. 

Właściwie to byfo wsrzy~o 

bairdzo mille., 1ty11tko !kiedyś, w cza-
, s ie gotowainia obiadu n>zleoiał 

się .na katWaaec2Jki parowy kocioł 
i nikt nie dostał tego dnia trą'bi­
lJU;Pki, ohoiciaż talk ·bardrr.o tWSZyist­

kim chci:alo się jeść. W czasie. 
gdy jakaś grupa 1Jatięta b}Tła pró­
bą - ilnln·i Olbierati lkaa:1tofle, myli. 
gairnki i talerrze, piltrars.m chu­
dziutkie Tepety. Stałe doslkonaie­
nie wa!fSZta.tu aktorskiego, pod.ino-

Z Barbarą Krafftównq rozmo­

wa na kilka części podzielona 

... tY'J.:kO 'balrdzo proszę, niech 
pan o itym tnie pisv.e, to przecie2: 
nie . talkie iwarbne, a w ogóle mu­
si •Pan przymać, że · taka spo­
wiedź„. 

- ... talki iwyw'i'ad ... 

- ..•. f:aik.a. spoiwied'ź do przyjes:n-
n00ci... 

- ... nie należy-. 

- Wł:aśnie! 

- Mima że sto trrz.y~oi ty-

sięcy czy.teilnilków E K R A N U z 
z.iaipartym .te.hem ... 

- właśnie dlatego. 

BaTbcM-a KrafttóWIIla ~­
la studia dramatyC7JI1.e jesu:ze 

w cmsiie dlwpacji, jeszcze jako 
mała Basia tKrafftóW!Ila. Taka 
wła1śnie z warlt9czykarni i w :far­
tusiJlw. 

Rozmowy z B. Kraff tót:mq część 

pterwsza dotycząca studiów u Gal­
la, krakowskich zakonnic, „ta;koni· 
ków" i „kotów". 

Konspiiracyj111e 'studi.um drama­
tyczne zorgaoimwal i prowadził 

Iwo Gan .w nadziei, że kiediś 
po iwyrzJwoleniu, będzie mógł 

stworzyć it.eaitr 7.e sw.ą własną. 

przez siebie dobraną i iwycho­

ną grupą młodtych alkitorów. Gall, 
stary redJuitowi.ec, ·bliSki współ­

praco1wnik Jara~ człowiek. o 
wsiprunialej "fallltazji .i wspainia­
lych pomysłach - potrafl 111a-
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rzucić i utrzymać pra:w'd~:wie 

twórczą a · jedlnocześinie serrlecz­
lllą i ~.acielską a.tmosferę 

wśrM# 1 rws:ey.sltkich uczesltnilków 
sttuJi4.nn. Wybuchlo powstanie -

•\ 1z • 
szenie poziomu całego . tea:t.nP 

., ... co piątą niedzielę mam wolną i czasem chodzę na tańce, 
a jak mi się nie powiedzie, to mam potem dziecko; mam d.wie 
sukienki i rower .. .'' P a n P u n. t i li a i j e go s I u g a 
Matt i Brechta. (Teatr Dramatyczny w Warsi.awic reż. Kon-

rad Swinarski). 

było jakoś dzitwnie izląCZOO'le z 
umiejętnością 'ml!Pó.tżycia 

w·spótistbnienia trch wszystkich 
lud'zi, którzy .two.rz.yii nie ty1l'ko 
zespół sceniC2Jilyi. Jednakowe wa­
runki byt()wainia, jeden dfa 

wszystkich kocioił - to porzJwa­

latło na zachowanie a~osfery 

przyj~ni i serdecmości, lkltóra ce­
chO!Wala jeszcze kr.alkow.skii Ok.res 
pracy ~Y Galla. W grudruu 
1949 r. teatr bierze OOŻi:ał w Fe­
stiwalu Sztuk Rosyjskich i Ra­
dziedkich. N aigJI'Odę za kreację 

a:kttoo:ską roli Wairii IW W i ś n i o­
w y m s a d. z i e otrzym.ude Bal"­

bara· Kl"afftówllla. Jest to zresztą 
chyba 'Ullubiona. jej rola. 

Nas~ępne pytanie dotyczy ról 

„dobrych" i ,,złych". Przedtem jed­

nak kilka informac;ł: W r. 1949 p. 

Kraf ft6wna. przenosi się do Wrocła­

wia. Najważnte;sze role - Klara 

(S 1 u b y P a n ie ń s k ł e). - Liza 

- (M a ł ż e ń s t w o K r e cz y ń-

s k tego)~ Ltza ( ag a z y .n M 6 d) . 

Potem następuje krótkł okrea pracy 

w teatrach łódzkich t wreszcie w 

roku 1953 - Warszawa. Teatr Mło­

dej Warszawy (scena na Marszał­

kowskie;), Komedia obecnie -

Teatr Dramatyczny. 

polu widzenia kamery, 111iemożli­

wość kontroli własnej pracy! Ka­
mera telewi.zyjma podobnie jalk 
i fi.tlmotWa wycll.Jwyitruje z.ręczriie 

wszystłki.e us.terlti i potJkinięcia. W 

filmie wylCiina się IPO prostu te 

„potknięcia" ruxżytrz.kami - w 
telewlizjli utrzymuje się przecież 

t.eaitralrną ciągłość, tyr1ko że w 
gOO"Szyc'h warotnkac.h; bez przerw, 
bez antraktów, bez ilrurtymy, bez 
mooJ.i.wości odoru.wania artmosfe­
ry . roli. W szys-tko w prórlJnię, IW 

eter. Nie wiadomo nawet, czy 
Właśnie dziś, w · cz.asie premiery 
wszyscy poSi.adacze it.elewizorów 
nie wyląoey'li swmcth odbiorni­
ków. A morże przerwa w emisji~ 

może antenę nada1W'02ą obsiadły 

wrony? Prócz tego ciasne studio„ 
prócz .tego szał001e tempo p.rzygD.­

toW!Y!Walllia karżdego spektaklu. 
G:ra się tyliko irarz., · czasem dwa. 

Mimo rwszystlko, a może rwłaśnie 
dla<t.ego - .triudlllo sobie odm~ 
wić przyjemnośdi pracy w te­
lewizji. Morż.e dialtego, że telewi­
zja jest tak ·baa:dZO trud1na i wy­
magająca i tak. malo„. efektow­

na. 

Sprawa następna - zmierzch suk­

ni-worek. 

Barbara Krafftówna. (Klara) i Czesław Wołłejko (Albin) 
w S I u b ac h P a n i e ń s k i c h Fredry (Teatr Młodej 

Warszawy 1953 reż. Maria Wiereińska) 

Właściwie trudno jest mowie 
o podizia[e .ról tna doibre i złe, 

na wd:zięcmie i ruewd:zięczne. 

Oczy•wiście, ·barcl.tro częsro maa.a.­
ją się talkie, ikJtórych ·re!kst już 

inieja1ko ,,sam do cfus7J.Y wpływa" 
- w i.nnycih rwyipad~adi Okazuje 
się, te rola jest'9 caiłą ,,iknpal­
nią" dopiero w czas:ie prób sy­
tuacyj:nyoh. Próby kostiumowe 
W)TZWalają jurż 06ltaitecrlmie możli­
wości aktor&kie, ostart:eca1n.'ie juiż 

angairuj ą ·c&tora w jego roli. 

Cała ta ,;wdzi~" i ,,inie­
wtlzięczność" zależy w oajMryż­

szej mierze od wartości l'ilterac­
kioh itek.situ roli i od jej 2lWią'ZJku 

z dramaltui'lgią całego. dzieła. 

Trud!llo zi, „dotb.rą'" uważać tę 

rolę, kttórej bralk.u wid.z by jakoś 

nie odezul. 

Barbara Kra ff tówna znana jest 

u1arszawskłej pubUczności jako 

aktorka Teatru Dramatycznego 

(I w o n a K s ł ę ż n i c z k a . B u r-

g u n d a rola tytułowa, P a n 

P u n t i 1 l a i ; e g o s t u g a M a t­

t ł, a także z ftlmów - D e s z c z o­

w y 1 i p t e c oraz P o p i ó ł i d t a­

m e n t. Ponadto współpracuje stale 

z radiem i Teatrem Telewizji. Dal­

sze pytania dotyczq spraw zwtqza­

nych z telewizjq. 

Bralk. kontalkitu z w~do1W1I1ią, 

ko1niecmlość poruszania się w 

Właśnie teraz., gdy iwork.awaite 
sylw2tki dootOS01wały się jakoś do 

polskiego krajobrazu, gdy można 
jouż mówić 'o polSkieij specyfice 
sulkmi-wore!k - inastqpił jej bez­

po;w.rotmy 7Jmierzch, na koczyść 

tr.apezu, :kitórego 1przecież nie da 
się w żaden sposób s.popułaryoo­
wać w naszycti :warunkach. P.rzy­

czyna klęski łl"QIZwojowej trapezu 
tk(wi IW tłoku wąmzarwskich 

sklepów i alllltdbusbw, podobnie 
jalk przyozyina lk.lęs:ki sz.piJ.eczek 
- w dz~urarwy~h chodlntilkach 
nierównoiśc'iach placu Defiilad. 

Osobiste zainteresowania sprawo­

zdawcy nłnte;sze; rozmowy nakazu­

;ą mu zasięgnqć prywatne; porady 

na temat cud-diety. Pitni Krafftóu;­

na ma w te; dztedzinte poglqd zde­

cydowany i trzeba przyznać - bar­

dzo oryginalny. Pog~qd ten sprecy­

zował się po powrocie z wycieczki 

do Bttlgartł . 

Dieta-coo? Wyjazdy za grani­
cę bez diet. Bez dewiz. Bez. Sza-· 
rc>t~k. Efekity 2Jtla:komite - berL 
bólu głowy. Efekty zma!kom.ite -

przy tym duix> radości i wrażeń! 

Dzłęku;emy bardzo Pant Badu! 

Do usłyszenia w radio. Do zoba­

czenia na scenie, na ekranie i w 

„Ekranie"! 
'1 

BOGUMIL DROZDOWSKI 


